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Pani Mela Klugfeder szła świetna, pachnąca, 

wystrojona, dumna ze swego nowego kapelusza, 
kształtem przypominającego pocisk szrapneiowy, 
ogromnego, najmodniejszego zarękawka „ai i 
Zeppelin", ze swojej SDodnicy niezwykle krótkiej, 
a za te nadzwyczaj szerokiej, z bucików lakie­
rem obkładanych, o modnych wysokich cho­
lewkach. Tylko żakiet... niestety 1 zeszłoroczny 
i niestety 1 z fałszywych „sealskinów" stanowił 
plam? na słońcu zadowolenia pani Meli. Pocie­
szała si? wszakże, że imitacya jest dobra, ża­
kiet umiej?tnie odświeżony i „prezentuje" si? 
doskonale. Nie watpiła też, że równie pieknie 
prezentują si?: jej misterna fryzura, udająca 
obfitość włosów, cera, która miała naśladować 
biel lilii zmieszaną z barwą róż wiosennych 
i pełna figura, nadmernie naprzód podana z po­
wodu zbyt wązkich i zbyt wysokich obcasów. 
Klugfederowa była wzrostu prawie małego, a ko­
niecznie chciała wydawać si? wyższą. Sztuko­
wała wiec swój wzrost obcasami i korkami. To 
„podwyższanie" spowodowało komiczne wygię­
cie całej postaci, a krokom pani Meli odbierało 
pewność. Stąpała chwiejnie nieco, jakby koły­
sząc si? i uważała, że właśnie teno rodzaju 
chód ma swój specyalny wdzi?k.

-  Mela, dzisiaj jest ślizko -  zwrócił jej dzi­
siaj uwagę mąż, kiedy wychodzili z domu -  
poco tobie takie wysokie obcasy? Ty si? mo­
żesz przewrócić... Ty jeszcze złamiesz r?k? 
i nog?...

-  Ty lepiej bądź cicho, Moryc, bo ty jesteś 
głupi... -  ofuknęła go w  odpowiedzi.

Klugfeder machnął r?ką i nic wiecej nie po­
wiedział, bo przywykł do tego, że żona nie liczy 
si? z jegc zdaniem. Zresztą on nie lubił dużo 
mówić. Z natury był cichy, spokojny, mało­
mówny.

Nie wtrącał sie też prawie wcale do oży­
wionej rozmowy, jaką teraz pani Mela idąc ulicą, 
prowadziła z jego bratem.

Leon Klugfeder mało przypominał brata ry­
sami twarzy, a jeszcze mniej zachowaniem 
i calem usposobieniem. Ze jest gwałtowny, znać 
to było po jego ruchach nerwowych i czestem 
marszczeniu brwi, że sprytny i chytry -  prze­
świecało w oczach piwnych, okrągłych, wypu­
kłych, ukrytych za szkłami binokli... Min? miał 
bardzo pewną siebie, prawie arogancką, zdra­
dzającą wielką zarozumiałość. Ryźawą gfow?, 
zakończoną niewielką w ostry k]in przyci?tą 
bródką, podnosił dumnie do góry, a zadzierał ją 
jeszcze wyżej od czasu, gdy przywdział elegan­
cki, świeżutki mundur wojskowy i pełnił wy­
godną służb? „bez broni"..

Twardy, despotyczny ton dźwięczał w tej 
chwili w jego głosie, gdy nerwowo poprawiając 
i przecierając szkła, mówił do bratowej:

-  Mnie si? to wcale nie podobał I to nie 
może tak być 1 Das ist ganz unzulassigl...

Pani Mela wzruszyła ramionami.
-  Powiedz mi, Leon, czy ty jesteś Otelio 

z tragedyi?
-  Co ty mi zawracasz głow? Ofe’.lem?l
-  No, iak ty nie jesteś Otello, tytko Leon 

Klugfeder, co chce zrobić dobrą party?, to co 
ciebie może obchodzić, że ona sobie tam z kimś 
spacerowała po ulicy... Czy to mało ludzi spa­
ceruje? ,

Leon Klugfeaer gwałtownie nacisnął binokle 
na nos.

-  Ty sobie jesteś wyborną Mela l... Mnie to 
nie ma obchodzić, że moja narzeczona chodzi 
sobie z jakimś „gojem" mit einem polnischen 
1 .gionar i patrzy mu w oczy...

-  Na pewne ma ładne oczy... -  uśmiechn?ła 
si? Klugfederowa.

-  Prósz? ci?, to nie są żadne żaly -  obru­
szył si? szwagier.

-  To ja też tobie powiem seryo, że popierw- 
sze Rózia nie jest jeszcze twoją narzeczoną...

-  jakto, czyś ty ni? mówiła z Gotdbaumami?!
-  Naturalnie, ze mówiłam i Goidbaum po­

wiedział, że ty możesz si? starać, a on jeszcze 
si? namyśli...

Leon przyciął z?bami warg?. Oczy blysn?ły 
mu żółtawym, złym płomieniem.

-  Co to ma znaczyć ?! Czy on nie wie, kto 
ja jestem 1. On si? jeszcze potrzebuje stawiać...

-  Jak kto ma miliony, to on si? może sta­
wiać -  odparła pani Mela z melancholijnym 
westchnieniem -  a zresztą powiedz mi, która 
to była godzina, jak ty ich spotkałeś?

-  Co za różnica, która? No, to było koło 
południa.

-  To jest wielka różnica... Bardzo wielka 
różnica... Bo jak panna spaceruje z kawalerem 
po ulicy w południe, to niema si? czego bać... 
jakbyś ty ją spotkał z nim o północy, to byłoby 
co innego...

No, ja dzi?kuj? pi?knie i za takie połu­
dniowe romanse -  mrukną! Leon -  ich werde 
mich schón bedanken... Skąd ja mog? wiedzieć, 
co ona robi o północy!...

-  Rózia jest zacna dziewczyna -  odezwał 
sie milczący dotychczas Maurycy Klugfeder -  
ona napewno nie robi nic złego...

-  Widzisz Leon, ty masz nowy powóć do 
zazdrości... Twój brat jest zapalonym adorato­
rem...

Nie zdążyła dokończyć, kiedy na ślizkim 
chodniku przekrzywił si? jej obcas. Byłaby upa­
dła, gdyby jej mąż w por? nie uchwycił ped 
rami?.

-  A co, nie mówiłem -  mruknął -  ty zła­
miesz jeszcze rek? i nog?.

-  To fy mnie potrąciłeś -  odrzuciła ze zło­
ścią pani Mela -  chodzisz jak niedźwiedź...

Maurycy Klugfeder swoim zw> cza jem machnął 
r?ką bez słcwa odpowiedzi. Uważniej tylko śle­
dził wzrokiem kroki żony, przekonany widocznie, 
że jego przepowiednia może sie spełnić.

Pani Mela, stąpając jeszcze wolniej, jeszcze 
ostrożniej, powróciła do przerwanego tematu.

-  Ty nie rób żadne historyę, Leon... Rózia 
jesf froch? „eigensinnig" i ona mogłaby si? 
obrazić. A fen chłopak... ja wiem kto fo jesi­
on przyjechał na kilka dni na urlop... On sobie 
pojedzie..

-  Wszystko jedne... Mnie si? to nie podoba. 
Skąd ona wogóle zna tego Legionistę?! Cc to 
za znajomość jest dla przyszłej mecenasowej, 
Leonowej Klugfeder?!

-  Widzisz -  tłomaczyła pani Mela -  Rózia 
ma dużo znajomości z Polakami. Ją w polskich 
towarzystwach lubią. Ona si? dużo naczytała 
polskich książek i wyobraża sobie, że ona jesf 
także wielka Polka...

Leon skrzywił si? niechętnie.
-  No, fo si? pr?dko zmieni... ja takich głupstw 

nie ścierpie u żony. jestem syonistą i ona musi 
być także syonistką...

Pani Mela wvd?fa lekceważąco wargi. Wszyst­
kie kwestye polityczne były dla niej najzupeł­
niej oboj?tne.

Ale Moryc Klugfeder podniósł głow? i zapytał 
swoim cichym, ja: oy sennym głosem:

-  Ty jesteś syonisfa Leon? Ty chcesz wy­
jechać do Palestyny?

Leon spojrzał na brata z wyr̂ źnem polito­
waniem, jakby mu chciał pcwiedzieć: „jakiś fy 
głupi, jak fy nic nie rozumiesz"...

Po co ja mam jechać do Palesiyny? la 
sobie tutaj mogę urządzić syoński kraj i robić 
interesy... Gdziebym ja szukał takich głupich 
polskich chamów?...

Maurycy rozejrzał si? naoknlo z jakimś prze­
strachem i rzekł, zniżając głos prawie do szeptu:

-  Czy fylko Polacy si? na lo zgodzą?
Leon zaśmiał si? głośno.
-  Doory sobie jesteś!... A kto si? ich b?dzie 

pyfał?!...
-  Przecież fo polski kraj.
- Jaki polski?! To jesf Ausfrya und wir sind 

„oesterreichische Burger".
Maurycy znowu machnął ręką, dając wido­

cznie za wygrane dyskusyi z bratem- adwokatem.
A Leon Klugfeder. prostując swą niewysoką, 

szczupłą, bardzo ruchliwą postać, mówił z po­
gardliwym uśmiechem:

-  Polacy... polski kraj... Cr> oni mają?.. Ko­
ścioły i Legiony... a z tymi Legionumi tc już 
także b?dzie krótka zabawka... Oni si? już do­
syć nab.ząkali szabelką... Niemcy teraz mówią: 
„es isl genugl"...

Maurycy w tej- chwili z przerażeniem spoj­
rzał na awór.h przechodzących Legionistów, któ­
rzy mogli słyszeć te wyzywające słowa, bo Leon 
mówił dość głośno.

-  Leon!... psfl cichnl... stiil!... co iy wyga­
dujesz!... ty sobie napytasz awantur?!...

Adwokat przyjął przestróg? brata ruszeniem 
ramion.

-  Dlaczego mam być cicho? Czy to ja nie 
jestem u siebie?

Zniżył jednakowoż głos, popatrzył także na 
Legionistów i przesiał mówić o Polsce i Pola­
kach.

Zbliżono si? już zresztą do domu Goldbauma.
-  Pi?kna kamienica - rzek! Leon -  wspa­

niały punki... To pójdzie w gór?... Goidbaum 
brylantowy interes zrobił, żr fo kupił...

-  On mi mówił -  rzuciła niby obojętnie pani 
Mela -  że la kamienica lo bjdzie posag Rózi...

Leonowi zaświeciły si? pożądliwie oczy z poza 
szkieł:

-  Czy on tylko napewno da?
-  Da! -  oświadczyła stanowczo K'ugfede- 

rowa - Przecież fo jedyna córka i on ma tylko 
dwoje dzieci.

Kandydat do ręki Goldbaumówny zamyśli! 
si? głęboko Wargi jego poruszały si? lekko, 
jakby coś liczył po cichu.

-  Taki -  powiedział wreszcie z uznaniem -  
Ten Goidbaum ma głow?... A teraz każdy, kto ma 
głow?, może zrobić miliony... jetzf oder nimmer. 
Trzeoa si? spieszyć... Taka złota wojna, fo się 
nieprędko może znowu trafić!...

Klugfzderowa z wyraźnym wyrautem, z bły­
skiem gniewu w oczach popatrzyła na swego 
m?ża. Leon pochwycił fo spojrzenie, uśmiechnął 
si? i rzucił fonem absolutnej wyższości.

-  Słuchajno, Moryc, czy ja ciebie nigdy nie 
naucz? rozumu?... Kiedy iy zacznitsz brać si? 
do rzeczy...

Cichy, blady człowiek z dwiema za nyślo- 
nemi oczyma, popatrzył na brata spokojnie.

-  Ja tego nie umiem..
-  To si? naucz!...
-  Ja si? lego nie chc? nauczyć!...
Żona jego aż ?aci?ła z?by, obfisie plombo­

wane złotem.
-  Ty słyszvsz? -  zwróciła si? do szwagra - 

Z nim to fak zawsze!... On si? nie chce nauczyć!.. 
On chce zosl3Ć dziadem i żebym ja przy nim 
była dziadówkąl...

Ironiczny uśmiech rozchylił cienkie wargi 
Maurycego. Z pod przymrużonych powiek obrzu­
cił wzrokiem wystrojoną kobiete- Ale zmilczał.

-  Moryc -  ciągnął dalej po meniorsku Leon -  
Mela ma doprawdy racy?, że ty jesteś głupi... 
I jak ty b?dziesz fak dalei postępował, fo nigdy 
nic zrobisz majątku...

-  No -  odrzekł flegmatycznie tamten -  je­
den Klugfeder będzie mądry i bogaty... fo drugi 
może być uczciwy.

Leon błysnął oczyma i byłby z pewnością 
bardzo ostro odpowiedział bratu, gdyby nie fo, 
że wst?powali już na schody i pani Mela sze- 
pnela mu do ucha:

-  Leon, fy tylko masz pamiętać o nas: tej 
umowie.

-  ja nie zapomn?, Mela... U mnie ein Worl 
ein Mann...

Goidbaum przywitał gości uprzejmie choć 
froch? powściągliwie, aby nie okazać zanadto 
Leonowi Klugfcderowi, że go pragnie mieć za 
zi?cia. Niemniej zadowolenie przeblyskiwalo 
w jego żywych, czarnych oczach, przejawiało 
si? w cieplejszym fonie głosu, w okrąalejszych 
ruchach, w mocniejszem podaniu r?ki. Powstrzy­
mał się nawet ocf jakiegokolwiek drwiącego 
dowcipu pod adresem pani Mcii, chociaż miał 
wielką ochot? powiedzieć jej, że w swoim „szra- 
pnelowym" kapeluszu i z „zeppelinowym" za- 
r?kawkiem wygląda jak nieudała wojenna wy­
stawa, „a misslungene KriegsausieHung". .

Rzucał fylko wokoło uważne spojrzenia ba­
dając czy wszystko wygląda tak, aby należycie 
zaimponować panu doktorowi. Przegląd wypadł 
korzystnie.

I jagusis w czarnej sukni, z białym fartusz­
kiem udawała nieźle elegancKą pókojówk? i siół 
obficie zastawiony do podwieczórku, nęcił za­
równo oko, jak podniebienie i pani domu jaśniała 
całym  przepychem bronzowych jedwabi i wspa­
niałych brylantów. Brylanty skrzyły s i?  w  uszach 
Goldbaumowej, lśniły pod szyja, migotały tęczo­
wym i barwam i na tłustych palcach.

Pani Mela pozieleniała pod warstwą bielidła 
i różu, a Leon Klugfeder uronił nieco ze swej 
aroganckiej zarozumiałości i 2 widocznem usza­
nowaniem spojrzał na teścia in spe.

-  Prósz?... prósz? bardzo siadać... -  zapra­
szała Goldbaumowa, sama opadając pierwsza 
na krzesło -  już podają kawę... Poldek fy oaj 
spokój 1... poczekaj 1...

(Ciąo dalszy naslgpl).


